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= Rady i zdania 


Wychów zwierząt domowych. ` 


" © pasieniu zwierząt domowych na 
stajni. 
(Dalszy ciąg). 


Znaleźli się przecićż tu. gospodarze, utrzymują: 
cy, iż mimo. skrupulatnego «-dopełniania, wyżćj 
podanych warunków: dobrćj uprawy lucerny, ro- 
ślina ta, tak dalece zawodziła ich nadzieje, iż ją 
zaniechać musieli; że nawet w wielu miejscach, 
w pierwszym już roku, znikczemniała, a w dru- 
gim ledwo ślad jéj pozostał. 

Na to odpowiedzieli zwolennicy uprawy: lucer- 
ny: iż przyczyną tego niepowodzenia, nie mogło 
być co innego jak. tylko niedogodna, tej roślinie 
jakóść gruntu. Mnićj ważna jest dla nićj wierz- 
chnia warstwa, czyli lak zwana rodzajna, ZWy- 
kle kilka cali głęboka; albowiem, za pomocą 
swych grubych i długich korzeni, bierze ona głó- 
wny pokarm ze spodnićj warstwy; jeżeli więc ta 
jest piasczysta, żwirowa, a mianowicie nieposia- 
da wcale wapna, tego, ulubionego téj rośliny po- 
karmu, rzecz naluralna, iż niechby wierzchnia 
warstwa była najrodzajniejsza, najdogodniejsza 


dla innych roślin, lucerna, pięknie i bujnie po* 
wschodzi i zrazu jako tako“ będzie wegietować, 
lecz po roku lub dwóch latach— podług grubości 
warsiwy—uschnie z braku pokarmu. 

Na: poparcie powyższego, / przytoczył jeden 
z przytomnych tu gospodarzy, — który posiadał 
najbujniejszą lucernę, iż wierzchnia warstwa: je- 
go gruntu jest lekka, piasczysta; podnią płytka 
warstwa piasku; pod tym. zaś gruby pokład ziemi 
gliniastćj; umiarkowanie wilgoć trzymającćj, na- 
der w wapno zamożnej. W pierwszym roku po 
zasianiu, -lucerna zwykle słabo tu wegietuje; 
w drugim, jeżeli łato jest suche, roślinności nie 
sprzyjające, idzie bardzo nędznie a nawet czasa- 
mi wiele krzaczków usycha; w późniejszym zaś 
czasie, gdy się korzenie dostaną do gruntu Spo- 
dniego, nawet podczas posuchy, nadzwyczajnie 
się rozkrzewia i bujno wegietuje. Jeżeli po za- 
siewie, jak powiedziałem, skutkiem posuchy, tak 
wiele krzaczków wyginię, iż mimo rozkrzewienia 
się pozostałych, nie dość jest gęsta, wtedy, na 
wiosnę, po należytem ubronowaniu, posiewam ją 


rzadko lucerną; która, pod cieniem ESk pozo: 
`“ . 8 . 


— 


stałych, wschodzi i zwykle wkrótce zapełnia 
miejsca próżne. 

Wszyscy obecni tu gospodarze zgodzili-się na 
powyższą uwagę: że tylko-spodnia warstwa sta- 
nowi: czyli licerna może być uprawiana lub nie; 
że wierzchnia, tylko na jéj wegietacyę*w:pierw= 
szym roku wpływ wywiera; w następnych zaś la- 
tach, żadnego. Dodano także, że równie jéj nie- 
służy zbyt ścisła, wody nieprzepuszczająca war- 
stwa spodnia, jak za nadto wilgotna, a mianowi- 
cie wapna nieposiadająca. i 

Pasienie na stajni suchą paszą. Ogólnie zgo- 
dzono się na to: że tego sposobu pasienia polecać 
nie można; ponie waż pasza zielona, ipo ususzeniu 
Tak np. doświad: 
koniczyny 


traci wiele częśći odżywnyćh. 
czenia przekonały: że 1000 funt. 


w stanie zielonym, spasione krowami;: więcćj da-- 


ją mleka, ikrowy w lepszym znajdują się stanie, 


aniżeli po spasieniu tćj ilości. w stanie suchym... A 
Natomiast jeden z gospodarzy przytoczy pe pa- EST 


sza zielona, dawana: wstanie zwiędłym, bardzićj 
pomnaża mleko, jak zupełnie świeże; ale zarazem 
oświadczył: iż ten sposób karmienia. wymaga tak 
wiele staranności, dozoru, i wreszcie tak trudnym 
jest do ciągłego wykonania, iż polecanym ogólnie 
być nie może. | 

Prawidła pasienia, “Sposób 'pasienia: na'stajni, 
w letnićj porze,: pod: względem odstępów pomię: 
dzy jednćin a drugim nakarmieniem, nie różni się 
od zimowego. Zwykle rano do godziny 10 kro: 
wy bywają napasióne do'sytości, poczem się po- 
ją i zostają w 'spokojńości przez”gódze 3. Pó 
upływie tego casn" następuje drugie -hakafmie- 
nie i po 3 godz. odpoczynku, trzecie: i ostatnie: 
Raz ustanowionego porządku” co'do czasu pasie: 
nia i odpoczyńku, należy skrupulatnie się trzy: 
mać. W końcu dodać wypada, iż skoro odchody 


poczynają być zbyt rzadkie, nieco paszy suchej” 


dawać potrzeba. 

Co do A2. Urządzenie obór. Obory, jeżeli ma- 
ją zupełnie odpowiedzićć celowi, powinny być 
czysto. utrzymywane, chłodne i przewiewne. 
Pod dwiema ostalniemi względami, najlepsze są 
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szopy, bez pułapu, z cienkiemi ścianami. Jeżeli 
zaś bydło ma stać w oborach zimowych, jak się 
rozumie z wylepionym pułapem, wówczas do- 
brze jest dawać na przelot okna jak można najwy- 
żój, przytćm w'stosownćj odległości od siebie 
, dymniki,w.pułapie, aż na dach wyprowadzone. 
Skoro okna się otworzą, wtedy napływające nie- 
mi powietrze uchodzi dymnikaini, i zabiera z sobą 
ocieplone powietrze, wraz z wydechami zwie- 
rząt, w oborze nagromadzonemi. Obecny tu biegły 
technik, zapewniał: iż urządzenie to jest. najsLoSo - 
wniejsze i najtańsze; a zarazem służyć może i 
do przewietrzania obor w zimowej porze. Liczba 
tych dymników odpowiadać winna: „obszerności 
obory, jéj: wysokości, a mianowicie 4 ości „będą- 
cego w nićj bydła. «Za: zasadę „co. do ich liczby 
„Przyjąć „należy, aby za otworzeniem okien, np. 
rano, powietrze parne najdalćj w 2 godz. z obory 
wydalonem zostało. 
Co do utrzymania czystości w oborze, różne 
` proponowano ,,sposoby. „urządzenia. stanowiska. 
Jedni radzili robić rynny, czyli małe kanały 
w tyle bydła, i do nich zmiatać odchody. Przy- 
czynia się to wprawdzie do utrzymania w oborze 
czystości; ale najprzód utrudnia «wydalanie odcho- 
dów *z obory: a powtóre nie! mieszają ‘się one do- 
statecznie ze słomą; w skutek zaś tego traci się 
na ilości i jakości mierzwy.: Za najstosowniejsze 
uznano ślanowisko z cegieł na store murowane 
z dostatecznem spadkiem do odprowadzania mo- 
czu do małej rynienki, z której odptywa'do przy: 
rządzonćj na gnojowisku studni.: 


Jedną z głównych korzyści pasienia stajenne- 
go, jest powiększenie nawozu; lecz wtenczas tyl- 
ko może to mićć miejsce, gdy się posiada dósta- 
teczna ilość podściołu, bez tego, ani podobna 
utrzymać czystość w oborze, a tém bardzićj, po: 
większyć massę nawożu. Dla tegó, radzono tu róz- 
poczynać ten sposób karmienia bydła, z małą li. 
czbą np. krów dojnych, a rozszerzać go, w miarę 
zwiększającćj się produkcyt stomy—szczególnićj, 
żylnej — skutkiem żwiększonej  strerkoryzacyi 
gruntu, pomnożonym nawozem. Rozutnie się sa- - 


— 


mo z siebie, iż kto może sobie zapewnić dostate- 
czną massę podściołu,' oraz” paszy letnićj:zielo- 
„nej, jest w stanie: postawić od razu dowolną licz» 
bę bydła na stajni. a 
Polecanego 'przez niektórych gospodarzy my- 
cia krów“ na stajni będących,- żaden z: obe- 
enych tu gospodarzy nie próbowat.‘-Co:zaś<do 
czyszczenia ich grzebielcem, oświadczył przyto= 
mny tu Weterynarz: iż możę ono korzystnie dzia- 
łać na bydło opasowe, lecz zapewne stratę przy- 


nosi u krów dojnych; albowiem, przyspieszając ` 
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transpiracyą w skórze, zmniejsza działalność or- 
ganizmu do produkcyi mleka potrzebną. 

Ta uwaga była nową dla wielu obecnych tu go- 
spodarzy; (a) atoli ich spostrzeżenia, z doświad- 
czenia czerpane, zdawały się prawdziwość: jej 
potwierdzać. ‘Doświadczenie bowiem wskazuje, 
że krowy, w miarę upasania się, tracą na mlecz- 
ności; wielu także wychowywaczy koni, idąc: za 
doświadczeniem, mało, lub wcale nie grzebielcu- 
je klacz podczas karmienia źrebiąt. 

(Dokończenie w nast. nrze). 


Rolnictwo. 


w jakim rozkładu i wywozić 
mierzwę na rolę? 


"Na zeszłorocznóm. ia niemieckich lhi- 
ków i leśnych w Kieł, „między innemi, rozbierano 
i tę kwestyę: —W jakim. rozkładu stanie najkorzy- 
stniej wywozić mierzwę na rolę? —Po wielu, nader 
sobie przeciwnych zdaniach. p. F. Peterson, zna- 
ny gospodarz, „2 licznych, w wielu przedmiotach 
gruntownie wy konanych porówna wczych doświad- 
czeń, wezwany, aby swe przekonanie. w powyż- 
szym przedmiocie towarzystwu. przedstawił, tak 
oświadczył: 


W okolicy Gd! bardzo jeszcze, sil raze: 
chnione: to zdanie: że tylko mierzwa należycie 
rozłożona czyli. przegniła, -dostarcza roślinom 
potrzebną ilość: „pokarmu; 4 dlatego, przed wy: 
wożeniem jéj na pole, trzymają oneż na kupach 


tak długo, dopóki poniekąd do połowy początko- 


wa jej objętość się nie zmniejszy. "Tym końcem, 
j niemal ogólnie, mierzwę, otrzymaną w zimowej 
porze, wywożą na wiosnę i podczas lata na ugor 
w duże, niemal slogom się równające kupy i do- 
pićro w jesieni rozp Eon pod oziminę. 
Takie postępowanie że wszech miar nader jest 
niedorzeczne i równie. nieobliczone”przynosi role 
nietwu straty jak postępowanie tych niedbałych 
gospodarzy, którzy, nie mając gnojowiska dobrze 


urządzonego, na wyniesionej z obór mierzwie, 
bez najmniejszego tadu porozrucanćj, . pozwalają 
trzodzie chlewnej dowolnie żerować przez całą 
zimę; a dopiero. na Wiosnę, w części zwietrzatą, 
w części splesniatą słomę, wożą na rolę; i dzi- 
wią się: że niby to na świeżcj mierzwie, tylko 5— 
6 ziarn zbierają. W szakże temu bynajmniej 
dziwić się nie neleży; bo taka mierzwa, a „raczej 
słoma, na roli „lekkićj więcćj szkodzi jak po- 
maga. > | 
: Wszakże od dawna już znakomici chemicy, a 

mianowicie sławny włoski chemik i agronom 


Gazery, dowiedli: że mierzwa nader wiele utraca 
substancyi dla, roślin odżywnych, przez fermenta- 


cyę, czyli rozkład, nawet już wtenczas, gdy. do 
pewnego stopnia się rózłóży; pogorszą się zaś, a 
nawet mniej więcej staje się wcale dla wegietacyi 
nieprzydatną, gdy, tenże stopień przechodzi; dla 
tego, polecają, wywozić mierzwę na pole w stanie 
zupełnie świeżym; najlepiej, —gdy tego stosun- 
ki gospodarskie dozwalają— wprost z obory na 
rolę izaraz ją przyorywać, lub na niej rozpo- 
strzedz, jeżeli przyoraną być nie może. 
Wieloletnie moje doświadczenia tak mocno 
mnie przekonały o wielkich korzyściach powyż- 


0 Dziwi to nas, że byłą nową, ponieważ sławny Thaer 
TEENS to przed kilkudziesiąt laty. Red, ; 


szej rady, że obecnie wywożę:na rolę nawóz, onle 
tylko podobna, w stanie świeżym i zaraz go: przy- 
orywam; a gdy przyoranie nie. może mićć miej- 
s6a, rozpościeram go na roli, celem zapobiegania 
fafmoblacyi. 

Ale: ponieważ nie zawsze stósunki gospodarskie 
skalają wywozić mierzwę świeżą na rolę, sta- 
ram się; więc przynajmaiej,;o ile tylko „podobna, 
zapobiegać jéj; fermentacyi.na gnojowisku.. Tym 
końcem, mierzwę w jesieni dna początku zimy 


otrzymaną, wywożę za nadejściem pierwszego ` 


` mrozu, na rolę, pod mięszankę, kartofle i groch 
przeznaczoną, i natychmiast rozpościeram; i tak 
postępuje w ciągu zimy, skoro nagromadzi się 


- pewna ilość mierzwy, a pora czasu dozwala udać * 


się z nią na rolę. Ostatni nawóz zimowy wywozi 
się bezpośrednio pod zasiew, jednej z wymienio- 
nych wyżej roślin. 

Nawóz, po ukończeniu zasiewu 0 którym mo- 
sa, otrzymany, wywożę pod rzepę. 
_ Wiadomo, ż że nawóz zwierzęcy, wywieziony na 


ugor, pewnie większą część traci daremnie naj- 


i żyzniejszych. części przez ulotńienie ` ich podczas 


następnćj ugorowej uprawy roli, aniżeli na wegie- 


tacyę obraca; zapobiegając temu, oraz dla uży- 


znienia większej przestrzeni ziemi daną ilością 
nawozu, od wielu już lat, postępuje w téj mierze 
tym sposobem: — 
czajnćj ilości, niezwłocznie po ukończeniu Te: 
tnich zasiewów, na ugor; rozpościeram jak można 
najrówniej, płytko przyorywam, izasiewam na 
wierzch, rośliny, jakości gruntu odpowiednie, na 


nawóz zielony. Gdy tak dalece wyrosną, iż nale- 


życie być mogą ziemią pokryte nie powinny ` 


więc być zbyt wysokie—przyorywam je jak tylko 
podobua najdoktadnićj, I gdy się ziemia ulegnie 
i poczyna chwaslami się pokrywać, sieje na 
wićrzch oziminę I przykry wam JA 6 nóżkowym ex- 


tyrpatorem. 

: Podtug mego doświadczenia, co. do skutku, 
czyli wpływu na wegietacyą, pomiędzy nawozem 
przed zimą na rolę wywięzionym, i zaraz rozpo- 
startym, a nawozem świeżym, bezpośrednio. pod 


s 
F 


Wywożę go, w połowie zwy” 


zasiew oziminy wywiezionym ta zachodzi różnica, 
iż pierwszy nadzwyczajnie, ziemię spulchbia i już 
w. pierwszym roku, nader jćj żyzność podwyższa, 
w następnym zaś roku, zasiana, tu roślina, mniej 
obradza ¿od tej, która byka zasianarna roli, po- 
przedniego roku,.'.bezpośrednio: pod ozimioć wy» 
mierzwionej;'odwrotny zaś wypadek ma miejsce 
co'do;Świeżego nawozu, bezpośrednio /pod:-za- 
siew oziminy::danego;. to:jest: pierwsza/ roślina 
mniej jest; bujna, łecz:natomiast" następująca po 
niej, tém: bujniejsza. 
F, Peterson, 


Jaki czas najdogodniejszy do zalewa- 
"nia" łąka 


W ogólności w późnój jesieni i wcześnie na 
wiosnę odbywa się nawodnianie łąk. Pomiędzy 
jednak temi okresami są chwile, w których korzy- 
stnie nawodnianie powtarzać "można. Dla tych 
więc, „dla których ta gałęź przemysłu gospodar- 
czego, a która jest- podporą catego’ gośpódar- 
stwa, obojętną nie będzie, podajemy uwagi i prze- 
pisy, jakie przy nawodnianiu tąk, w celu odnie- 
sienia prawdziwej korzyści zachować 
Źwyczajnie dwóch się: używa sposobów nawo- 


należy. 


dniania, to jest przez zatapianie I skrapianie. Łą: 
ki mające takie położenie; że w każdym czasie 
w lecie mogą być zalewane cienką warstwą wo- 
dy, są zatapiane, już to przez samią 'spadzistość 
łąki, 1r to przez ' PNO ene sztucziiych zago“ 
nów.” i 


Jeżeli zaś woda ma bardzo chaty spadek, Sztu- 
ka takowy brak „wynagrodzić „powinna, jakoż 
w uskutecznienie tego, woda przez urządzone $ 
sluzy i tamy zmuszoną jest do występowania, a 
tém samém do skrapiania łąki. 
| Prawidło ogólne. W, tym: czasie nawodnianie 
odbywać potrzeba, 'wsktórym na; łąki.najwięcćj. 
pożywnych części z.pół, lasów, sle itd: Spro- 
wadzić można, oss osis s | 


W szczególności jednak 'w właściwych porach 
roku, następujące przepisy zachować należy: 
1) Nawodnianie w jesieni i zimie. 


W jesieni, gdy pospolicie obfitsze deszcze pa- 


dają, spłukują zatem po lasach i polach wiele po; 
żywnych cząstek. Ta jest zatém najlepsza pora 
i zręczność obracania ich na korzyść. 


tego, trawy wysilone całorocznym wzrostem, po- 


trzebują zasilenia aby się rozkrzewić, i korzenie 


swoje wzmocnić mogły. Jesienne „więc nawo- 
dnianie posłuży do mocniejszego | i prędszego 


rozwinięcia wegietacyi na wiosnę, a wzbogace- 


nie tym sposobem łąki przed zimą, może być 
przepowiednią dobrego sianozbióru. (w 

Chociażby nawet w jesieni często deszcze pa- 
dały, zawsze jednak nawodnianie nie będzie bez 
pożytku. Wszyscy gospodarze, którzy u siebie 
zaprowadzili nawodnianie łąk, z własnego do- 


świadczenia utrzymują, że obfity zbiór siana. W yx, 


łącznie zależy od nawodniania w jesieni, „Skoro 


zatóm pasza bydła na łąkach ustaje, natychmiast, 


przystępować należy do ich nawodniania. 
Nawodnianie w jesieni trwać może od jednego 
do dwóch, albo: do trzech tygodni. 
dzie przeciąg 
skąpo, albowiem dobrze jest, 
części łąki, kolejno: lab na przemian zalewane 
być mogą: Utrzymywanie: łąki pod wodą; w zi: 


"jeżeli wszystkie 


mie zależy szczególnićj od gatunku zimy: jeżeli: 


ta: jest łagodna, a szczególnićj gdy deszcze pada- 
ją, i gdy niema obawy mrozu, nawodnianie może 
trwać ciągle; albowiem wtenczas tylko ono.staje 
się szkodliwem, gdy mróz pokryje wodę, lodem, 
który przez kilka przetrwa miesięcy. e 

2) Nawodnianie na wiosnę. ; 

Rozróżnione śą zdania gospodarzy względem 
czasu, w którym na wiosnę nawodnianie ma być 
przedsiębrane; jedni radzą, żeby je przedsiębrać 
zaraz po zejściu śniegu, drudzy dopićro późnićj, 
kiedy ziemia zupełnie roztaje i wyschnie, w tym 
względzie jednak trzymając się środka, następu- 
jące przepisy zachować radzimy: 

a) W tym czasie nawodnianie odbywać potrze- 
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Oprócz 


Krótszy bę- 
czasu nawodniania jeżeli o wodę 


ba, w którym na. łąki wiele pożywnych. części 
z przyległych okolic sprowadzić można. 

by Uważać pilnie należy na; temperaturę, aby 
niepobudzać rośliny. „do wzrostu w tym czasie, 
w. którym przyrodzenie zkąd inąd pomocy im 
(„Co do naszego 
kraju, jako więcćj ku północy posuniętemu, nale- 


swojej, „to jest. ciepła, odmawia. . 


ży „tę okoliczność, mićć,na Ścistej uwadze. Po- 
czątki wiosny u nas bywają bardzo piękne, lecz 
na schyłku przypadają ; srogie dni ŚŚ. Serwace- 
go, Pankracego i Bonifacego. Wczesne zatóm 
wzbudzenie-życia: roślinnego staje się szkodli- 
wém: albowiem później nastate zimno; wstrzy- 
muje wegietacyę iwprawia rośliny w stan choro- 
wity, a zatóm. wzrost.ich. opóźnia i plon siana 
zmniejsza, „Z tych; powodów.: dopićro. po ustą- 
pieniu mrozu ZIMOWĘBO kiedy obawa „zimna k, 


zostaną, nawodnianie rozpocząć | można. 

c) Jeżeli kwiecień i maj jest suchy, można r nie- 
kiedy nocą miernie łąki zwilżyć. 

d) Nawodnianie,w czasie wiatrów półnoenych 
i. wschodnich, mato: przynosi korzyści,. a niekie- 
dy bywa szkodliwe. ; P EE A how i 

e) Za najstosownipisėy „CZAS i A nawodniania, 
uważa się druga DRA RAPIER A po- 
towa mająsi voc òswos 

if) Na Some aks w lania iw maju 
były przymrozki, należy albo.z,rana przed wscho- 
dem słońca, albo z wieczora puścić wodę na 
łąki. i 
3) doasdkania letnie; s in 24 

'Roślinom najlepiej „pomagają, Eki na, wio- 
sng; a latem ciepło, Zbyt: długie więc. utrzyma: 
nie.w lecie roślin pod wodą; więcćj przynosi szko- 
dy, aniżeli pożytku; lepiej zatóm wykształcenie 
się materyi organicznój zostawić światłu, ciepłu 
i powietrzu. W lecie woda najpospolicićj zi- 
mniejsza jest od gruntu, zatćm w. miarę tego i 
wegietacya, która w tćj porze roku najwięcćj po- 
trzebuje ciepła, w biegu swoim utrzymywana 
być powinna. Jednak głównie o to starać się na- 
leży, ażeby rośliny łąkowe otrzymywały przy- 


zwoite ciepło, i w należytym czasie wodą zwil: 
żane były. 'W skrapiania więc łąk letnią porą 
mając na uwadże to, cośmy dopiero powiedzieli 
następujące przepisy zachować należy: 
a) Ponieważ nagła zmiana temperatury szko- 
dliwa jest roślinom tąkowym, z tego więc powo- 
du unikać potrzeba nawodutania w czasie upałów 
słonecznych, a SpA. to jedynie wieczorem i 
rano. 

b) w *zimniejszych dniach lata; móżna skrá- 
piać i w południe.  * 


c) Im większe upały latem; tym 'Częścićj skrat’ 


piać należy i przeciwnie. 


dy W latach mokrych i zimnych, albo mało: 


| używać, albo całkiem skrapiania zaniechać nale- 
ży, wyjąwszy taki tylko przypadek, gdyby woda 


bie cząstki PAY które mogą Wy: 


unosiła w s0 
znić tąkę. ` 

e) Na półnóć i zachód wystawiona łąka, mniej, 
na wśchód i południe, więcćj potrzebuje wilgoci, 
a przeto dłużej pod wodą zostawać może. 

p Jeżeli do składu łąki wchodzi: pruchnica 


kwaśna, i zwęglona, należy silnym pędem: ptyną-: 


cćj wody zmyć wilgoć zatęchtą,  wyniszczyć 
mech, i niektóre błotne roślitiy: 

g) Po skrópieniti jednem; drugie: po' nićm idą- 
ce wtenczas dopićro następować powinno, kiedy: 
grunt łąkowy należycie przeschnie: Łąka ciągle 


w stanie wilgotńy m zoślająca, EM Sek trawę' 


błoną OEB 

h) Na piasczystym kiem gruncie, 
nawodnianie może trwać dłużćj jak na nieprze- 
nikliwym. 'W'suchem położeniu, iw czasie upa- 


łów na 'lekkim "gruncie, należy "mocniej: ina wo- 


dniać, niżeli przy okolicznościach przeciwnych: 


i) Dopóki trwa upał słoneczny nie trzeba wo: 
dy odprowadzać, ponieważ przy nagłćj zmianie 
temperatury, rośliny cierpią. 

"h) W czasie zimnym należy skrapiać łąki 
Ww potudńie, a w czasie ciepłym, w wieczór. 

D) W czasie ciepłego deszczu, należy wstrzy- 
mać nawodnianie. Jeżeli jednak ten deszcz spłu. 
kuje wiele pożywnych cząstek, w takim razie mo- 
żna dalćj prowadzić nawodnianie, 

„ 4) Jeżeli nastąpi zimno, należy puścić wodę, 
na tąki, gdyż rosliny znajdują w tym żywiole. 
ostonę przeciw zimnu. 

m) W mokrych latach, salai ograniczyć na: 
wodnianie. 

* m) Jeżeli spadek łąki jest wielki, więc nawo- 
dnianie dlużej trwać powinno. 

0) Każde nawodnianie powinno być od czasu 
do czasu przerywane, aby:gruut mógł wysychać. 

p) Prży nawodnianiu wszystkie części łąki za 
równo powinny być wodą skropione. ` 

M. Im, wolnićj „A łagodniej. woda płynie po dar- 
nine, tém. „dobroczynniejsze. „jest jój działanie na 
łąkę. 

„.Thąer podaje:do nawodniania takie prawidła: 

o Im grunt: jest przentkliwszy, tem! częściej, im. 
mnićj przenikliwy, têrns sky d krógiej zała:: 
piańie powtarzać należy. į 

W czasie posuchy! mocnićj, w czasie G 
O zatapiać wypada. ' i 

ŚW temperaturze zimnćj, zatapianie może trwać 
dlużej; w cieprej, rychlćj że  Spliszczeniem wody 
pospieszyć należy. 3 

(Dokończenie w nast. mrze). 


— 
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Rozmaitości. 


Do historyt upowszechniania się uży- 
wania karlofi we Francyi tw Niem- 


czech. 
(Z niemieckiego). 


Mój dziaduś, zmarły 1814 r.. przeżywszy lat 
106, pierwszy sprowadził z Francyi kilkanaście 
kartofli w: nasze górzyste okolice, w r. 1731 i 
zasadził jako największą osobliwość w ogrodzie. 
Nowa roślina wybornie się udała. Owoc był tak 
„smaczny, iż w. roku, następnym, z tem większą 
starannością hodowano go. W lat kilka, cata 
nasza okolica na mil kilka okręg u, była w tę ro- 
ślinę opatrzona, a jej owoc z największym apety- 
tem używany. Tymczasem, rzecz godna uwagi, 
po za wskazanym obrębem, jakby przez inny ro- 
dzaj ludzi zamieszkałym, nie tylko niejedzono 
kartofli, lecz poniekąd ża truciznę je uważańo.** 

Zresżtą, ten sam lós spótkat je wówczasi we 
Francyi; albowiem, kiedy w okolicy Nanżes i Tó! 
urs—tak zwanym »Ogrodzie Francyżć, kartofle uwa- 
żane byty za btogi dar Nieba, w Paryżu brzydzo: 
no się niemi, uważając je poniekąd: za truciznę, 
jeżeli już nieśmiertelną, to:przynajmniej wise 
skórne i inńe choroby. zrządzającą. “D ' 

- Tak staty rzeczy, dopóki sławny Pęrmentier 
nie wrócił do Francyi z”swćj piątej wojennćj 
w Niemczech niewoli; gdzie, przekońawszy się, o 
nieszkodliwości kartofli, już to z analizy tćj rosli- 

"ny przez sławnego niemieckiego chemika Dr. Ma: 
jera, -Ww jego obecności: czynionćj, już: z.dlugiego 
własnego używania, starał się wszelkiemi siłami 
upowszechnić ją w Francyi. 

Jednakowoż skutek byt-nader powolny. Tym: 
czasem, czego dokazać niemogły najoczewistsze 
dowody, dokonała moda, a:raczćj: chęć naślado. 
wania wyższych stanów. Przekonawszy się ró- 
wnie cnotliwy jak nieszczęśliwy Ludwik lóży 
o nieszkodliwości kartofli; owszem, o największem 
dobrodziejstwie dla klass niższych z upowszech- 
nienia ich uprawy nastąpić mogącćm— co téż 
rzeczywiście późnićj nastąpiło—nie tylko kazał 


je dawać na stół królewski, lecz, długi czas no- 
sit kwiat kartoflany w dziurce od sukni, a królowa 
Antonina we włosach (a). ; 


To dopiero” skutkowało. | Od 'dworti; przenio- 


"sły się kartóffe na stół możnych; da tych, do ósób 


mniejszych, jak zwykłe wyższych, starannie mar. 
pujących. Owóż, tym sposobem, używanie karto: 
fli coraz bardziej się upowszechniato, i'uprawa 
ich rozszerzała się, lećz' najwięcćj pomiędzy bož 
gatszemi; niższe zaś klassy już z jakiegoś zabobo: 
nu, jaż z obawy chórób, używać ich nie chciały; 
a właśnie dla nich to one stać się miały. SAL 
żniejszym utrzymania się środkiem. ' 


„ Lecz i temu czynny, i dobrem ludzkości caf- 
kiem zajęty, Parmentier, zaradzić potrafil: — 
Środkiem zaś którego do tego użył: była owa ‘pos 
wszechnie znana, a na nieszczęście zbyt prawdzi: 
wa maxyma: »że owo zakazany najlepiej smaku- 
Jex Zostawszy głównym zawiadowcą hotelu 
Inwalidów: w Paryżu, otrzymał pozwolenie zało- 
żenia znacznej plantacyi kartofli na polu pusty, 
w blizkości rzeczonego hotelu  potożonćm. — 
Roślina ta jakrajbujniej obrodzita. Za zbliżaniem 
się dojrzewania, kazał ją pilnówać* we dnie i 
w nocy starym inwalidom, ogłosiwszy: że to ćży- 
ni, chcąc ją zabezpieczyć przeciw licznej kradzieży. 
Dotąd nikt o tém nie myślał; ałe zakaz chęć obu: 
dził. Z razu niby na przekor, później zasmakó: 
wawszy wzałkazanym: owocu, tak dalece'rzuciła 
się klassa uboga, do niego, że mało eo pozostało 
go na polu. Rozumie się, że dla ułatwienia tćj 
kradzieży nocną porą, starzy inwalidzi albo spa- 
li—naumyśluie—na polu, —lub też do'dómu wra- 
cali. Kartofle pó większćj części zniknęły, lecz 
cel został osiągniętym. Odtąd bowiem beż ża. 
dnej obawy Joi paryzka UŻYWAŁA kartofli. 


(a) Pewnie idąc za tym przykładem, młoda królowa gre- 
cka, uczyniła to samo w r. upłynionym, celem zachęcania 
Greków do uprawy kartofli, przeciw którym podobny dotąd 
mają wstręt, jak Francuzi przed stu laty. Red. 


e dic 


Rady i zdania, Jakóba Bujaultirol-o 


nika francuzkiego. 

Kto zaniedbuje swą rolę, traci brzynajmnićj 3 
część dochodu; a gdy ją sprzedaje, A 
połowę kapitału. | 

Dobra gospodyni, jest to skarb; nierządna, zgu- 
ba gospodarstwa. Pod ręką pierwszej „wszystko 
kwitnie, powstaje; wszystko zaś więdnie, niknie 
pod nierządną, niedbałą. 

_Grosz oszczędzony. jest zyzkiem; ale zyzku 
nie zawsze. jesteśmy pewnenii; lecz rzecz oszczę- 
dzona, zawsze jest naszą, 

"Nie trać daremnie, co ludziom, zwierzętom lub 
roli przydać się może. 

Garść stomy, daje dwie garście mierzwy, a ta, 
" garść ziarna. 
~ Każdą rzecz trzymaj w właściwóm miejscu; 
narzędzia rolnicze chroń od słońca, deszczu: ni- 
szczą one je daremnie; to jest: URI ci drzewo, 
żelazo i grosz. 

Podczas żniwa bąć pilnym, skrzętnym, czyn- 
nym; często bowiem przez opieszałość, lenistwo, 


niedbalstwo, w jednym dniu, znaczną część cato- - 


rocznych zachodów stracić tu możemy. 
„ Obchodź się z twą rolą, jak z twem zwierzę: 
ciem; to jest: poznaj jej naturę, zasilaj ją właści- 
wym.pokarmem (nawozem) w takićj tylko ilości, 
jaką dobrze strawić może; nie. osłabiaj. jej ciągle 
jednego rodzaju pracą (to jest; jednego rodzaju ro; 
ślinami), lecz zmieniaj ją corocznie; a wtedy, bę- 
dzie ona zdrowa, i obfite wyda.ci plony, Lecz je- 
źli wiele od nićj będziesz wymagał pracy, a mało 
dasz: pokarmu, wtedy podobnie, jak w tym razie 
zwierzę, wychudnie i przestanie pracować. 
Więcćj zrobi jeden koń silny, zdrowy, dobrze 
karmiony, niż trzy chude, słabe, głodne. Tak sa- 
mo rola; więcćj ci wyda jeden morg ziemi żyznej, 
dobrze sprawioućj, niż 3 mor, jałowej, zadzicza- 
łej. Tylko głupiec obarcza się 3ma ladajakiemi 
końmi, w miejsce jednego, a dobrego; tylko gtu- 
piec mozoli się nad grzebaniem w 3 jarowych 
morgach, zamiast uprawiania jednego a dobrze. 


tis 3 
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Kto wypłonia swą rolę, robi naumyślnie dziury 
w swej kiesie. 

Niesprawiaj. roli mocnej gdy jest mokrą; a leks 
kiej, stabćj, gdy jest sucha. 

Wytępiaj chwasty z twej roli; podobne one są 
do próżniaków częstokroć zamożniejsze rodziny 
trapiących: nic nieprzynoszą, a przecićż wiele 
asi cPS DE 


dają u nawóz, a nawóz ziarno. Jeżeli więc chcesz 
mieć wiele ziarna, staraj SIĘ o rosliny pastewne, 
(bąc to z tąk samorodnych lub sztucznych). Czćm 
jest pokarm dla czlowieka, tem są one dla roli; 
jeżeli osłabnie, one ją wzmacniają; jeżeli ją chwa- 
sty męczą, one ją z nich uwalniają (a). 

"Przeciwnie, bez roślin pastewnych, nie ma pa- 
szy; bez paszy, nie, ma zwierząt, bez zwierząt 
nie ma nawozu, bez nawozu nie ma ziarna; bez 
ziarna nie ma dochodu;z gospodarstwa wiejskie- 
go. Są to nierozłączne ogniwa łańcucha pomyśl- 
ności rolnika. 

„Kto obraca połowę, swćj.ziemi. pod uprawę ro- 
ślin pastewnych, „jest dobrym gospodarzem; kto 
je uprawia: na. 1. części, jest. jakim takim, gospo- 
darzem; kto zaś.je uprawia na 4 części, gotuje 
sobie kij do wędrówki, a kto ich wcale nieupra- 
wia;szyje sobie: torbę żebracką., Tak: jak jest 
Bóg w Niebie tak to jest rzeczywista prawda; ty- 
siącami przykładów stwierdzona: (Zi najmocnićj- 
sżego przekonania podpisujemy się na: to zdanie; 
jednakówoż, dodajemy, tam, gdzie, nie ma tąk 
samorodnych, w dostatecznej ilości. o Red). 

Mówisz:— jeżeli tak wiele będę uprawiat roślin 
pastewnych, a gdzież: je u licha ztożę.?—Mamże 
dla: nich budować składy. —Wymówka próżnia- 
ka! -Zrożysz je tam,'gdzie je składają w „4 czę: 
ściach Europy:—w brogi, lub stogi. i 

(Dokończenie w nast. nize). 


(a) Ma słuszność Autor; mocne bowiem mierzwienie naj- 
więcej się przyczynia do wytępiania chwastów; ma się rozu-= 


mieć przy stosownym płodozmianie. Red. 


* Redaktor N. Kurowski,—Główny Kantor przy ulicy Podwał Nr. 519. 
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